Cena numeru 10 groszy 


Glas Potmoraa 


EET OEN ULA hi” ENA 


dawniej, y 


Stos 


Opłacono gotówką z góry 


PISMO SPOŁECZNE, GOSPODARCZE, OŚWIATOWE I POLITYCZNE DLA WSZYSTKICH STANÓW 


Nr 25 | 


wąbrzeżme, wtorek dnia 


8 lutego 1939 


9 


= 


I Rok 21 


Min. Ciano w Warszawie (Konflikt pomiędzy polskimi 
a niemieckimi studentami w Gdańskn 


PRZED GROBEM NIEZNANEGO 
ŁULNIEKŁA 

W sobotę o godzinie 16,00 minister 
hr. Ciano ziożył wieniec na grobie Nie- 
znanego Zoinierza. 

W czasie uroczystości składania wień 
ca obecni byli wojewoda Jaroszewicz, 
dowódca OK 1 gen. Trojanowski, p. o. 
dyr. protokułu dyplomatycznego Alek- 
sander Lubieński, komendant miasta pik, 
Machowicz. 

Obecny był również amabasador Pol 
ski w Rzymie, gen. Wieniawa Długosze- 
wski. Licznie przybyli przedstawiciele 
kolonii włoskiej w stolicy. 

W chwili przyjazdu p ministra Cia- 
no w towarzystwie świty, ambasadora 
Włoch A. di Valentino, attache militaire 
płk. Józefa Rodre, markiza di Cortezze 
oraz członków ambasady, kompania ho- 
norowa wojsk polskich, wystawiona 
przed gmachem sztabu głównego oddała 
honory wojskowe, a orkiestra odegrała 
hymn narodowy włoski. 

Po przyjęciu raportu od dowódcy 
kompanii honorowej wojska min. Ciano 
przeszedł przed frontem, a następnie 
złożył wieniec na grobie Nieznanego Żoł 
nierza. Po oddaniu hołdu Nieznanemu 
Żołnierzowi orkiestra wojskowa odegra- 
ła hymn narodowy polski, Po uroczy- 
stości złożenia wieńca minister hr. Ciano 
wpisał się do księgi pamiątkowej. 

Pana ministra Ciano, odjeżdżającego 
z placu Marszałka Piłsudskiego, zśroma- 
dzona na chodnikach publiczność witała 
gorącymi wacjami, wznosząc okrzyki na 
cześć Włoch i min. Ciano. 


WIZYTY 

W godzinach po południowych p. mi- 
nister hr, Ciano w towarzystwie ambasa- 
dora Włoch A. di Valentino złożył wi- 
zyty u.p. ministra Becka oraz u p. pre- 
miera Składkowskiego. 

O godzinie 16,40 p. minister hr. Cia- 
no w towarzystwie p. ministra Spraw 
Zagranicznych J. Becka i ambasadora A. 
di Valentin złożył wizytę Marszałkowi 
Śmigłemu - Rydzowi. P. Marszałek Śmi- 
gły - Rydz podejmował ministra Ciano 
herbatą. 

W godzinach wieczornych p. minister 


manifestacje, wznosząc okrzyki na cześć 
Włoch Mussolinieśo i min. Ciano. 


hr. Ciano rewizytował p. minister Beck | 
i premier Składkowski. 
Przed gmachem ambasady włoskiej 
tłumnie zebrana publiczność zśotowała 
AUDIENCJA U P. PREZYDENTA RP. 

WARSZAWA. Wczoraj o godzinie 
13,00 P. Prezydent Rzeczypospolitej pro 
fesor I. Mościcki przyjął na Zamku Kró 
lewskim na audiencji Ministra Spraw 
Zagranicznych Włoch hr, Ciano. 

P. min. Ciano towarzyszył min. Jó- 
zef Beck. 

Na śniadaniu wydanym na Zamku 
przez Pana Prezydenta R. P. prof. Moś- 
cickiego i Panią Marię Mościcką, dla 
Spraw Zagr. Ministra Włoch hr. Ciano i 
hr. Eddy Ciano, w którym wziął udział 
Marszałek Polski Edward Śmigły - Rydz, 
obecni byli ze strony włoskiej: ambasa- 
dor Italii w Warszawie baron Di Valen- 
tino oraz baronowa Di Valentino, amba- 
sador Gino Butti, dyrektor departamen- 
tu politycznego Spraw. Europ. i Śród- 
ziemn. we włoskim Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych hr. Leonardo Vitetti, Mi- 
nister pełnomocny, dyrektor dep. ogólne 
go hr. Vitterio Emanuel Bonarelli Di 
Castelbompiano, min. pełn. szef proto-| 


p. ministrowi hr. Ciano entuzjastyczne 
kułu dypl. włoskiego Ministerstwa Spraw, 
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Zagranicznych, Carillo Pessenti Pigno 


Podesta M. Bergamo. 


PRZYJAŻN WŁOSKO - POLSKA 
WAŻNYM FAKTOREM POKOJU 
W EUROPIE 

WARSZAWA, Z okazji pobytu mini- 
stra Spraw Zagranicznych Włoch w 
Warszawie polsko - włoskie Towarzys- 
twa Kultury w Rzymie przesłało pod 
adresem p. ministra J. Becka depeszę 
treści następującej: „Polsko-Włoskie To 
warzystwo Kultury przesyła życzenia 
pmyślności szlachetnemu narodowi pol- 
skiemu oraz wyrazy swej niezłomnej 
wiary w dalszy pomyślny rozwój stosun 
ków pomiędzy Włochami i Polską, któ- 
rych nic nie dzieli a wszystko łączy”. 
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GDAŃSK. W związku z konfliktem! 


pomiędzy polskimi a niemieckimi stu- 
dentami Politechniki Gdańskiej na tle 
zajścia w jednej z kawiarń we Wrzesz- 
czu, polscy studenci zwotali w dniu 24 
bm. wiec maniiestacyjny, 

Rezolucje tego wiecu zostały poczy- 
tane za obraźliwe przez niemieckich stu- 


dniu następnym przez usunięcie przemo 
cą studentów polskich z sal wykłado- 
wych. Zarząd polskiej Bratniej Pomocy 
protestował u rektora i pozostaje z nim 
w pertraktacjach, co do likwidacji in- 
cydentu. 

Komisarz generalny R. P. protesto- 


pęt którzy zareagowali na nie w | 


wał w Senacie Wolnego Miasta domaga 
jąc się przeasięwzięcia krokow, Ktore 
zapewiiiyDy studentom k'oiakom bezpie. 
CcZzeiistwo OsODiste 1 Moznosc swobodne- 
go odbywania studiow. itownoczesnie 
denat Woinego Miasta protestował 
przeciw rezolucji wiecu studentow Fola- 
KÓW. 

W sobotę w godzinach południowych 
studenci niemieccy podeszli w większej 
liczbie pod Vom Akademicki we Wrzesz. 
czu pod Qudańskiem, zamieszkały przez 
studentów Polaków, przy czym między 
| obu grupami studentów doszio do bójki. 


|Policja gdańska rozdzieliła walczących, 
|spychając studentów polskich na podwó 
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Pozbawienie praw redaktora 


wypiera prasę polską w Niemczech 


Z dniem 15 lutego 1939 roku przestał 
wychodzić w Niemczech tygodnik kato- 
licki w języku polskim wydawany przez 
archidiecezję wrocławską pt. „kosianiec 
Niedzielny a czytelnikom polecono abo 
nowanie niemieckiego „Bistumsblatt 
Erzdiözese Breslau , 

„Jest t już drugi wypadek w tym ro- 
ku zamknięcia pisma katolickiego w ję- 
zyku polskim na terenie Rzeszy. Przy- 
pominamy, że w styczniu 1939 roku prze 
stał wychodzić „Gios św. Franciszka , 
wydawany przez Ojców Franciszkanów 
na Górze św. Anny. 

„Posłaniec Niedzielny“ przestał wy- 
chodzić na skutek odebrania prawa wy- 
konywania zawodu redaktorskiego ks. 
Rochowi Scheitzy, który od lat 15 pis- 
mo to redagował. Ponieważ żadnemu in 
nemu nie dano jednocześnie prawa reda 
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Łudność polska Rzeszy niemieckiej odczuw 


$owania dalej „Posłańca Niedzielnego”, 
pismo, nie posiadając redaktora automa 
tycznie się zlikwidowało. 

Fakt ten jeszcze raz potwierdza słu- 


szność stanowiska Związku Polaków w | 


Niemczech, że ustawa prasowa w stosun 
ku do prasy polskiej daje możność po- 
średniego likwidowania pism polskich 
przez odbieranie praw redaktorskich re- 
daktorom pism. Na konieczność wyłącze 
ua zatem prasy polskiej spod ustawy 
prasowej wskazywał Związek Polaków 
w Niemczech niejednokrotnie i również 
w memoriale z dnia 2 czerwca 1938 roku 
sprawę tę poruszył. 

Przymusowe zlikwidowanie się „Po- 
słańca Niedzielnego“ Lud Polski w Nie- 
mczech przyjmuje ze smutkiem, widząc 
w tym dalszy ciąg akcji wypierania 
języka polskiego. 

+ 
a postępowanie władz niemieckich jagko wy- 


soce krzywdzące mniejszość narodową polską, zwłaszcza w przeciwstawieniu do szerokiej 


swobody jaką cieszy się prasa niemiecka w 


Polsce, gdzie wstos nku do wydawnictw w 


języku niemieckim wychodzących w obrębie Państwa Polskiego jak i importowanych 


z Niemiee stosuje się wielki liberalizm. 
Podpis 


BUDAPESZT. Węgierska 
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anie paktu 
antykomunistyczneśo przez Węgry | 


|mieckich zaś — poza obręb domu. Stu- 
denci ci rozeszli się, 

Komisariat generalny dokonał na- 
tychmiast stanowczej interwecji w sena 
cie Wolnego Miasta, uzyskując od wice- 
prezydenta Hutha ponowne wyraźne za- 
pewnienie, że władze gdańskie przywró- 
cą pełen porządek i że uczynią wszystko, 
aby zapobiec dalszym zajściom, 
aa u DA zde kach a hyc E E 


Uczeni buiguiscy w rolsce 

KRAKÓW. W piątek przybyli z War 
szawy do Krakowa czionkowie delegacji 
uniwersytetu solijskiego z rektorem pro- 
iesorem dr. Aleksem Staniszewem na 
czele. W piątek przed południem udali 
się oni na Wawel, gdzie w krypcie pod 
Wieżą Srebrnych Dzwonów po oddaniu 
hoidu pamięci Marszałka Józefa Piłsud 
skiego złożyli u Jego trumny wiązankę 
żywych kwiatów, spowitych wstęgami o 
barwach narodowych buigarskich. 
| O godzinie 18,00 w auli uniwersytetu 
|jagiellońskiego jeden z członków delega- 
|cji, prot. dr Borys Jocow, profesor lite- 
ratur słowiańskich uniwersytetu w Sofii, 
wygłosił wykład na temat: „Mickiewicz 
li Bułgaria.” 

* Uznanie rządu narodowego 

w Hiszpanii przez Francję 

| PARYŻ. Premier Daladier oświad- 
jczył w Izbie, że na poniedziałkowym 
|posiedzeniu rady ministrów zamierza 
|proponować uznanie przez Francję de 
jure hiszpańskiego rządu narodowego. 
i Układ francusko-hiszpański 
został podpisany w Burgos 
BURGOS, Minister Spraw Zagranicz 
h gen. Jordan i senator Berard podpi 


| Tyc 


agencja wewnętrznych państw, które podpisały sali w sobotę układ składający się z 3-ch 


telegraficzna donosi, iż z okazji podpisa układ. dokumentów. 
nia paktu antykominternowskiego przez | sse 

Węgry, minister spraw zagranicznych E 

Węgier Csaky wygłosił przemówienie, 


w którym oświadczył, iż przyłączenie 
się Węgier do paktu antykominternow- 
skiego odpowiadało nietylko tradycji, 
sięgającej wstecz o lat 20 do walk Wę- 
gier z bolszewizmem, ale również uczu- 
ciom szczerej przyjaźni w stosunku do 
Niemiec, Włoch i Japonii. 

Obrona -przeciwko kominternowi, 
którego działalność rozciąga się na ca- 
łą kulę ziemską, mogła być zorganizo- 
wana jedynie na podstawach międzyna- 
rodowych. Pakt antykominternowski, któ 
ry nie jest skierowany przeciwko jakie- 
mukolwiek państwu, powinien być uwa- 
żany tylko jako samoobrona przeciwko 
nielegalnemu mieszaniu się do spraw 
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Jaskrawe naruszenie 
umowy z Sde. przez Niemcy | 
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Zakupy żyta na rezerwę 
zbożową wzmożą się 
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Wiadomości nadchodzące z rus |cy oddziałem rozpoczął legitymowanie| Rynek zagraniczny na żyto nie wy- najwższe notowanie giełdowe. Wobec | 
Wschodnich wskazują, że ta e agja zel ranych. Ci, którzy nie posiadali przy kazał zmian. Cena wynosi 15.75 zł fran zbliżających się świąt pszenica jest bar- | 
tam nowe represje w stosunku do lud-jsobie legityi macy) Związku Polaków w co Gdańsk. Jęczmień jest chętnie poszu- dziej poszukiwana i istnieje większa 
ności po: Jak donosi „Gazeta Ol- Miana stali zatrzymani, mimo, kiwany, ostatnio notowano go o 20 gr chęć kupna. Za pszenicę jednolitą płaci | 
zty! ska dnia 22 lutego 1939 roku, w|że chiodkwie zarządu Związku  Pola-| wyżej, Obecnie osiąga się franco Gdańsk się 21, a zbieraną 20.25 — 20.50 Jed- 
czasi 1atorskiego przedstawienia pol-|ków ręczyli, iż zatrzymani są rzeczywiś- | 105 fh — 18.00, 110 fh — 18.30, 114/115 nolita cieszy się większym popytem. 
skiego w > Ols ztynie zjawia się w niedzie jcie członkami Związku Polaków, a tylko 18.60. Owies w zaniedbaniu przy cenie 14.75 
lę niespodziewanie policja, która obsadzi| zapomnieli zabrać ze sobą legi Na rynku krakowsikm trwają zakupy franco Warszawa. Po uruchomieniu na- 
ła wszystkie wejścia, a większy oddział Policja zarządziła przerwanie przed żyta na rezerwę zbożową przy cenie stępnych magazynów wzmożą się zaku- 
w na salę. stawienia i nakazała wszystkim obecnym 14,75 zł franco Warszawa, co stanowi py na rezerwę. 

Przedstawienie zostało przerwane. opuszczenie sali, zabierając ze sobą za- | 
Wśród obecnych zapan >wało przygnę- | trzymanych. | = PAG 
bienie i zdenerwowanie, Oficet dowodzą | s i r 

| 
Bezprawny ten krok pozostaje w jaskrawej | Term i ny wniosków 
sprzeczności z duchem umowy polsko - niemieckiej, | s | 
dotyczącej mniejszości narodowych, którą Polska | o odznaczenia 
ktuje w stosunku do mniejszości narodowej niemiec- | z ; - y RAY L 
kiej nadzwyczaj tolerancyjnie. | Jak się dowiaduje Agencja „lskra”,| ' Organizacje społeczne i zawodowe, 
i Ks |w myśl ustalonych przez prezesa Rady | zamierzające wystapić z wnioskami o 
RER ZWZĄCĄ A ED RNA CZNE YA | Ministrów, gen. Sławoj - Składkowskie- odznaczenie swych członków tym orde- 
|go z zé asad nadawania odznaczeń w 1939r.|rem, winny odpowiednie wnioski prze- 
- |order „Odrodzenia Polski" będzie nada- | słać do poszczególnych ministerstw za 
rusy 5S6 0 Nie |wa any wzorem lat ubiegłych, w dniu) pośrednictwem swych zarządów głów- 
|Św ięta Niepodległości, t. j. w dniu 11|nych najpóźniej do dnia 1 czerwca r. b. . 


listopada 1939 r. | 


pomostem i warawnią 


Czasopismo „Volk und Reich" 
cjalny 


Natomiast nadawanie odznaczeń — 
„Krzyża Zasługi” nie zostało w bieżącym 
roku ograniczone do jednego terminu, 
w związku z tym zarządy główne orga- 
nizacyj społecznych i zawodowych będą 
mogły przedkładać wnioski, dotyczące 


fe 
ie pomostem do kra- „Obiesane e na efekt propagandy sło- 
przyczym z zadowole-|w 
różne imprezy  (Targi|1 
Prus Wschod-| królewieckie, wymianę młodzieży szkol- 


ofi-|są one równocześn 
organ partii narodowo . socjali-|jów sąsiednich, 
w numerze, poświęconym cał-|niem wylicza 
zagadnieniam 


wa Kocha nie mogą zmienić faktu, że 
tak różowo przedstawia się przysz- 


stycznej ie 
tość Pru 
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Wschodnich w świetle rzeczy- 


nich i obszaru nadbałtyckiego, zamiesz- | nej z krajami sąsiadującymi i tp.), świad | wisfości. Wcale nie różowo: W istnie- |tego odznaczenia bez. ograniczenia ter- 
cza artykuł, w którym zwraca uwagę na czące, o żywotności i świetnie zapowia- |jącej sytuacji. Ale o tym nie będziemy | minu, w odniesieniu jednak do odzna- 
rolę i znaczenie Prus Wschodnich. dającej się przyszłości tego kraju. jeszcze obecnie mówić. czeń. związanych z dniem 11 listopada, 


Prezydent Prus Wschodnich, Gau-| 
leiter Erich Koch, wyraził się ni iedawno, 
że Prusy Wschodnie to nie tylko pro- | 

|| 
| 


nie później, niż do dnia 15 września rb. 


bièn gospodarczy i polityczny, ale prze- 


de wszystki m problem ps sychologiczny. | $ REF | 
Trzeba zna ć Prusy Wschodnie, powiada | Wozimy i premiujemy | 
aut artykułu żeby zrozumieć należy-| | 
cie t tych słów. Mieszkańcy Śro) wodę | 
Wschodnich, mówi autor dalej, posiada- | | Zawartość wody w naszym życie | 
ją w wysokim stopniu rozwinięty | | waha się około 17 — 18 proc. 

instynkt śnetynkt właściwy v vszystkim | Wywóz żyta wynosi paręset tysięcy 
mieszkańcom pogranicza. Są o oni świado. | ton. 


ch wielkich, specyłicznych zadań | 


| 
| 
w ywożąc żyto o tak wysokiej za- | 
i 


i „ją sobie doskot nale sprawę z do- | 

ści swej roli. Żadna aa prowin.| |wartosci wody przewozimy i premiuje- | 
cja niemiecka nie była w ciagu minio-| |my wywóz wody. Nadwyżka zawartości | 
1ych wieków erenem tylu z zmagań i ty- | wody wynosi do 4 proc., czyli, że wody 


s = | é - 
lu w lk krwaw ych, co Prusy Wschodnie wywczimy kilkanaście tysięcy ton rocz 


i bodaj nigdzie bohaterstwo Niemców| nie. Za przewóz wody do ponow o 
nie przejawiło się tak wspaniale, jak | biorczych placimy paręset tyięcy z er 
właś ie w tej najbardziej na wschód oraz opiacamy premię wywozową, kKtó- 
wysuniętej ziemi niemieckiej rej kwota już sięga milionów. Czy słu- 


Podk kreś śliwszy rolę Prus Wse hodnich | 
jako wału ochronnego niemczyzny na, 
Wschodzie, autor artykułu zaznacza, że 
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sznym jest przy tak ogranicznych środ- | 
| 


ESO KKA: 


- kach popierania wywozu premiować wy- 
wostwa Europy w 


wóz wody i płacić za jej przewóz? 


nań REŻ TATO A REZ ERO RZ CZ WOODY ROTY ZACZ WERE O A S 


| 
E7 Er { 4 & Rzymianie, którzy całą swą kulturę za- | czą o tym nazwy wielu miejscowości, któ. | 
AN tai LT a sadownicza W $ aroży nos ci wdzięczają Grekom, również i wiedzę sa- | re nazwę swą wzięły od drzew owocowych 
downiczą czerpali z Grecji. Biorąc do nie- | tamże na wielką: skalę hodowanych, n. p 
Ogród i ogrodnictwo, to najstarsza kul- į stąpić. Służył on jako miejsce modlitwy. | woli jeńców greckich, zmuszal: ich do wy- | Gruszów, Orzechowice, Jabłonków, Śliw: 
ra jaka zaistniała na ziemi. Według po- | Drugim niewątpliwie najstarszym Źródłem į konania u siebie tych | wszystkich dzieł | nik, Sady, Winniki, Winna Góra itp. | 
dania biblii, sam Bóg założył pierwszy o- | o kulturze sadowniczej, to prastare kroni- į sztuki oraz kultury, jakie w Grecji widzie- W aktach grodzkich miasta Biecza z ro 
aród na mieszkanie dla człowieka. Poda- | ki japońskie i chińskie, gdzie znaczenie i | li. Rzymianie kupowali też od wodzów | ku 1812 czytamy: „według istniejących u: 
r biblijne mówi też o drzewach owoco- ł wartość sadownictwa i owoców są wielo- | takich  ogrodników-niewolników, płacąc | staw nowożeńcy mają zadość uczymić 
wych, które rosły w raju. Będzie też po- | krotnie podkreślane. Drzewa owocowe są | niekiedy po 40 do 60 tys. sesterców za | przepisom i przed ślubem zasadzić w 
yiecznie zapoznać się z historią sadowni- | tam niezwykle szanowane i cenione, a į mistora-ogrodnika. Główne ogrody i sady | swoim ogródku 6 drzewek owocowych“. | 
, t żytności, jej rozwojem oraz j wiśnia uznana jako drzewo święte i naro- | rzymskie *były też dziełem ogrodników Ach, jak dobrze było wkrzesić tę pięk 
kiem, jaki kość z drzew owoco- | dowe. Persja jest krajem o prastarej kul- | greckich. Gdy pewnego razu główny wódz ną i pożyteczną tradycję. Podobno jesz 
od zé 1 swego istnienia czerpała, | turze sadowniczej. Stamtąd czerpali nau- | rzymski Lucullus, który równocześnie był | cze dziś w nielicznych zresztą okolicact 
prze ` owoc za jeden z głównych | kę o kulturze sadownictwa Grecy. Cyrus, į sławnym smakoszem, został zaszczycony niektórzy duszpasterze podtrzymują tet 
nok | 3 nauka o sadownic- | król Persów nakazał drzewami owocowy- | wizytą Cezara i Pompejusza (100—44 lat piękny zycza, — Nasz nestor ogrodni 
> oraz O ma jedynie na celu | mi obsadzić wszystkie gościńce, łączące | p. Chr.), urządził na ich cześć wspaniałą | ctwa prof. dr. Jankowski, opisując o roz 
omnienie, duże znączenie posia- | miasta i kraje. Persja sprzedawała też | ucztę, która kosztowała go 100.000 sester- | woju kultury ogrodniczej w Polsce, pod 
da owoc dla zdrowia człowieka. Jest to | w tym czasie owoce krajom sąsiednim. | ców, na której podał wspaniałe owoce Ze | niósł, że największy wpływ na rozwój kul | 
tym ważniejsze, gdyż dzisiejsza nauka i| W Grecji kultura sadownicza stała też na swojego ogrodu. tury ogrodniczej wywierały dwory i du | 
wiedza. o' owoc jest oparta na bada- | bardzo wysokim poziomie. | Ale Rzymianie tak rozwinęli kulturę sa- | chowieństwo przez swe wspaniałe i wzo 
1 ı laboratory chemicznych i kli- Kserkses, król Persów, wyruszywszy na | downiczą, że zapoczątkowali pędzenie o- rowo pielęgnowane ogrody i sady. Ale na 
znych. Ale w „ do tometu, Naj- Grecję w roku 480 p. Chr., zobaczywszy į WOCÓW w szklarniach. Oczywiście, że za- | stępnie wyraził ubolewanie i żali sięz OE 
sze: niewątpliwie wia lomości o sado- drzewko owoce okryte dorodnym owo- miast szyb używali przeźroczystego kamie- | oddziaływanie to jest coraz niklejsze 
twie zawarte są w księgach Mojżesza. | cem, z wiekiej radości ozdobił je w zło- | nia łuszczkowego. Można sobie wyobra- | Dwory podupadają, a na plebaniach sta 
W księdze 3-ciej w rozdziale XIX Mojżesz | te kosztowności i wyprawił ucztę dla | ZiĆ, jak mozolna, a również kosztowna mu- į rzy pionierzy kultury ogrodniczej, sędziw | 
waniu drzew owocowych | swych dworzan. siała to być praca. Rzymianie też popula- proboszczowie wymierają powoli. Mtodz 
y następujący: Posadziwszy drze- Í aa a EEU AE D EEAS ryzowali i rozpowszechniali sadownictwo, zaś następcy nie zdradzają da Pó 
wa, należy je obciąć, po czym przez 3 TR 640- ya P UE d a Italię całą zamienili w przepiękny ogród. grodniczej zamiłowania, a sady i ogrody 
lata niech rośnie w spokoju, nietykalne, w „bosch, MaG: „e zje OT Są Każdy Rzymianin miał przy swym domu | plebanijne chylą się ku upadkowi. Nowycł 
czwartym roku nie walno owoców zrywać, it. WGRA z: Ki SEA z. sad (pomarium). Rzymianie też uchodzą i młodych proboszczów częściej możne 
dopiero w piątym roku wolno z niego po- St Es RÓ 2 INECUMINB UZO RR j za ojców ep sadowniczej 1 ogrodni- | spotkać na przejazdach automobilem, jal 
tkować Żydzi też dzisiaj pielęgnują z KE A ba A Mys pracowali gą czej w Europie. Poeta i pisarz rzymski | przy pielęgnowaniu ogrodu, | 
wielkim pietyzmem drzewa owocowe — | WSS nad uszlachetn. drzew owocowyci Vergilius w II księdze „Georgiki* uczy Niewątpliwie tych kilka „wiadomości | 
1ają dla drzew owocowych b. duży kult. Hippokrates, sławny lekarz na 500 lat | pielęgnacji drzew owocowych .i uprawy dotyczących kultury sadowniczej, przy: | 
|, szczególniej w czasie kwitnienia, sza- | p. Chr., wynalazł najpopularniejszy do | wina. czyni się do głębszego poznania, Zrozu: | 
ją jak świątynię. Nie notowaną jest | dnia dzisiejszego sposób  uszlachetnienia Uczony rzymski Pliniusz (um. 70 1. mienia i ukochania kultury sadowniczej. 
rzeczą, ażeby Żyd uszkodził lub zniszczył | drzew, oczkowanie (okulizacja). Zarówn ednej z ksiąg „Historia naturalis“ Kultura ogrodnicza i sadownicza, ti 
drzewko owocowe. Żydzi znają zdrowot- | w Persji jak i w Grecji „ho jdowane są odmian jabłoni, 36 odm. grusz, | bardzo stara kultura, ale zawsze młoda 
ną i higieniczną wartość owoców — spo- | wszystkie znane nam dzisi tunki drzew reśni. Tenże uczony podaje, że | aktualna, bo dotyczy spraw najważniej 
żywają je też najwięcej. W talmudzie jest | owocowych, a więc jabionie, grusze, Śli- LAKE czereśnia do Rzymu została spro- | szych, a tymi są zdrowie pokolenia, boga 
mowa o ogrodzie owocowym i różowym | wy, wiśnie, brzoskwinie, kasztany jadal- | wadzona z Grecji w roku 73 przed Chry- I ctwo, piękno i kultura naszego pięknego | 
koto Jerozolimy, którego bez specjalnego | ne, orzechy itp. Z każdego gatunku zna- | stusem. Również w Polsce sadownictwo kochanego kraju. Kulturę tę rozwijać — | 
zezwolenia nie wolno było nikomu prze- | no po kilku odmian. | było cenione i rozwijane już dawno. Świad- | to obowiązek wszystkich. 


o Js 
4 Oga Orza |że w ten sposób pozyska miłość narze- 


CHOJNICE. 


b Prowokacyjny wybryk gdańskiego 
profesora. Niesłychanego wybryku do- 
puścił się w Chojnicach podczas zjazdu 
niemieckiej organizacji młodych rolni- 
ków profesor Blon z Gdańska, który u- 
żył następującego zwrotu w języku pol- 
skim: 

„Chojnice są niemieckie i muszą nie- 
mieckie pozostać"? 

Dodać trzeba, że w przeddzień zjaz- 
du na sali, gdzie miał się odbyć zjazd. 
usunięto portret Pana Prezydenta R. P. 


zkoły powszechnej. Oskarżony sądził,| BUDAPESZT. 
Nowy premier hr. Teleki zapowie- 
dział, że ustawy przeciw żydom będą 


czonej. 
wykonane. 


Sąd skazał zakochanego fałszerza na 
3 miesiące aresztu. PARYŻ 
WARSZAWA. J Francja wzmacnia garnizon w Dżi- 
nie ; , f Ain. buti. „Figaro” w depeszy z Dżibuti po- 
A Tragiczny zbieg okoliczności przy-| daje szereg szczegółów o poważnym 
czyną samobójstwa Juliana Mickiewicza. | wzmocnieniu francuskich sił zbrojnych 
W pobliżu stacji kolejowej Piastów, zo-| w Somalii, które ostatnio wynosiły na 
stał zaatakowany przez dwóch oprysz-|tym terytorium 3 tys. strzelców sene- 
ków, Julian Mickiewicz. Napadnięty wy | galskich, 30 samolotów i 2 torpedowce 
jął rewolwer i wystrzelił. Sprawcy zbie- stojące w porcie Dżibuti. Obecnie wzmo 
gli, lecz jedna z kul trafiła 22-letnią Ha- ceniono je do 5 tys. strzelców senegalskich 
linę Tomaszewską, idącą w towarzystwie | 1 krążownika i 1 torpedowca, 
męża. 
Dziennik donosi również o areszto- 


i zawieszono w tym miejscu afisz rekla- S są? 

w ty ni prawcz a 5 o - 
mowy jakieś firmy. Władze wdrożyły w|j„,: Pt wb diaos ki EPR 
T y Jakies LARA ize wdroZyty W|lenia uciekł, widząc z oddali, że trafił 
ej sprawie dochodzenia. | kobietę, która upadła. Ranną Tomaszew 


waniu przez władze francuskie w Dżi- 
buti szeregu osób, oskarżonych o szpie 
śostwo. 


D Podpalił las „dla zabawy” W re-| 
wirze leśnym Strzelnica pod Chojnica- | 
mi leśniczy Łamgowski przychwycił pew | 
nego osobnika na podpalaniu lasu. | 

Na szczęście pożar zdołano stłumić 
w zarodku. 

Podpalaczem był kilkakrotnie już ka- 
rany za różne sprawki Andrzej Datecs 

Stanął n przed Sądem Okręgowym 
i na rozprawie tłumaczył się, że pożar 
wzniecił dla. zabawy. 

Sąd skazał go na rok więzienia. 
| 
TCZEW 

Ð 100 tysięcy papierosów niemiec- 
kich w rowie. W listopadzie ub. roku 
rozbiła się przyczepka samochodu tran- 
zytowego, naładowana niemieckimi pa- 
pierosami „Privat“. Zanim obsługa sa- 
mochodu zorientowała się w sytuacji, w 
mgnieniu oka zniknęły 100.000 papiero- 
sów. Podczas przeprowadzonej rewizji | 
znaleziono u mieszkańców wsi Pińczyń 
jedynie 20.000 papierosów, reszty nie| 
zdołano wykryć. 


Za przywłaszczenie sobie znalezio- | 
nych papierosów odpowiadali przed są- 
dem 27 osób, którzy skazani zostali na | 
drobne kary pieniężne. | 

W tych dniach przewinęło się przed 
trybunałem karnym dalsze 26 oskarżo- 
nych, którzy znalezione papierosy sprze 
dawali po 3 wzgl. 4 grosze za sztukę. 

Sąd wymierzył im karę od 50 do 
3000 złotych, a w razie nieściągalności 
na areszt, licząc 50 złotych za jeden 
dzień. 


NIESZAWA. 

b Śmiertelne skutki bójki po zabawie. 
Na drodze pod wsią Dęby w powiecie 
nieszawskim powracający z zabawy 
Przysieku, Leon Wychocki, Franciszek 
Ratkowski. Jan Ziemiński, Stanisław A- 
noszewicz i Stanisław Szydłowski zatrzy 
mali przechodzącego drogą Jana Mila. 
mieszkańca Przysieka, którego tak dot- 
kliwie pobili różnymi twardymi przed- 
miotami, że po pewnym czasie zmarł. 


Sprawcy pobicia zostali zatrzymani 
p Nd i, ) 

i przekazani do dyspozycji Sądu Grodz 
kiego w Radziejowie Kujawskim. 


Z calej Polski 


POZNAŃ. 

A Poznańska Izba Wojewódzka jako 
władza nadzorcza samorządu m. Pozna- 
nia, zawiesiła uchwałę Rady Miejskiej 
w sprawie przemianowania placu Wol- 
ności na plac Romana Dmowskiego. 


A Z miłości do narzeczonej słałszo- 
wał książeczkę. Sąd Okręgowy rozpatry 
wał sprawę Franciszka Kulawiaka z za- 
wodu rolnika, 6-krotnie karanego za róż 
ne przestępstwa, oskarżonego o to, że 
sfałszował dane, odnoszące się do jego 
osoby w książeczce -wojskowej. 


Oskarżony na rozprawie do winy się 
przyznał, twierdząc. że przestępczego. 


czynu dokonał z miłości dla narzeczonej. 
Mianowicie zmienił dane, dotyczące za- 
wodu, zmieniając zawód rolnika na pil- | 
nikarza, a wykształcenie z 4 na 7 klas, 


| Niemiec z przestrzeloną nogą oraz dzie- 


$bniiza w bralinie pow, Kępno straszne 


ską, będącą w 7-mym miesiącu ciąży, 
przewieziono do szpitala. 


W kilka minut później Mickiewicz 


postrzelił się z rewolweru w prawą 


skroń. 
KRAKÓW. 


A Straszna masakra na weselu. W 
Olszynach w powiecie gorlickim na przy- 
siółku Lipie odbywała się onegdaj zaba- 
wa u gospodarza Ksawerego Miki. 

W godzinach wieczornych, kiedy we- 
selnicy najspokojniej się bawili, wpa- 
dła niespodziewanie do izby, w której 
odbywało się wesele banda uzbrojonych 
w rewolwery, siekiery, pałki i motyki, 
parobczaków i po strąceniu lampy, zaczę 
ła mordować biesiadników, którzy prze- 
rażeni, zaczęli uciekać. Uciekających na 
pastnicy razili siekierami i pałkami, przy 

czym napastnicy zaczęli strzelać na 
oślep. 

Od kuli rewolwerowej padł na miej- 
scu 21-letni Kazimierz Gogala, zaś w 
kałuży krwi na ziemi leżeli Bronisław 


Zakończenie doroczneg 


sięciu ciężko rannych od ciosów zada-| 
nych siekierami, biesiadników. W zwią- 
zku z tym władze policyjne przytrzyma- 
ły 6 podejrzanych o napad. 


e Smidt 
BRALIN. 


& Nie dolewać nafty do ognia W u- 
biegią środę rozległy się w domu p. Wa- 


TORUŃ. Władzom policyjnym uda- 
ło się zlikwidować niebezpieczną ban- 
dę oszustów obligacyjnych, grasujących 
od dłuższego już czasu na terenie Po- 
morza. Ofiarą oszustów padło kilkadzie- 
siąt osób na dość duże sumy od 500 do 
i 15.000 złotych. Oszuści ci występowali 

Momentalnie zorientowano się, że|jako rzekomi agenci Gospodarczego Za- 
pochodzą one z miezkania Paranowskiej |kładu Kredytowego w Krakowie, posłu- 
właścicielki sklepiku manufaktury. Po|gując się fałszywymi kwitariuszami i le- 
wtargnięciu do pokoju, obecnym przed- |gitymacjami. Oszustwo polegało na tym 


krzyki, które zaalarmowaiy sąsiadów. 


z|stawii się straszny widok. Na podłodze |że oszuści za pośrednictwem niektórych 


w płomienaich wiła się Fr. Paranowska.|nie uczciwych agentów tegoż Zakładu 
Natychmiast, zduszono ogień na nieszczę |zbierali dane o osobach, które zakupiły 


śliwej, Paranowską przewieziono karet- |ratalnie z tej instytucji obligacje poży- | 


ką pogotowia P. C. K. do szpitala powia |czek, sfałszowali zawiadomienia i pisma, 
towego w Kępnie, gdzie po kilkugodzin-|z których wynikało, że dana osoba wy- 
nych cierpieniach zmarła. Jak wynika z|grała większą sumę na zakupioną w 
dochodzeń, nieszczęśliwy wypadek zda-jtym Zakładzie obligację. Od zaintereso- 
rzył się przy podsycaniu naftą ognia w|wanych wyłudzali z 
piecu, od wybuchu której zajęła się pło- 
mieniem odzież, co w dalszym ciągu wy 
wołało dotkliwe poparzenie całego cia- 
ła, Najsilniejszemu poparzeniu uległa 
twarz. Wypadek ten niech będzie prze- 
strogą dla tych, którzy często lekkomyśl 
nie rozniecają ogień przy pomocy pły- 
nów łatwopalnych. 


branych rat za zakupione kredytowo o0- 


szła się wieść, że w podwórzu domu przy 
ul. Nalewki 43, zakopany jest skarb, zło- 
żony ze złotych monet, oraz cennej bi- 
żuterii, W domu tym zmarła bogata ży- 
dówka, która rzekomo ukrywała w zie- 
mi cały swój majątek, czyniąc to na złość 


Żydzi z obozu w Zbąszyniu wróci- 
li do Niemiec. Z Polski przybyła do Nie- 
miec pierwsza partia żydów, wydalo- 
nych z Rzeszy w październiku, którym 
zezwolono na powrót dla zlikwidowania 
mienia. Pozwolenie wyjazdu otrzymali 
oni do komisji mieszanej polsko - nie- 
mieckiej, urzędującej w Nowym Zbąszy- 
niu. Do 31-go lipca żydzi muszą ukoń- 
czyć likwidację interesów. Do tego czasu 
będą się także ubiegać o pozwolenie na 
wyjazd do Polski członkowie rodzin wy 
dalonych żydów, którzy utracili obywa- 
telstwo, w liczbie około 16 tys. Władze 
niemieckie spodziewają się, że do sierp-|huraganem, który uszkodził wszystkie 
nia w Niemczech nie zostanie więcej niż domy i zmiótł mola i magazyny nad- 
6 do 8 tysięcy żydów z Polski, którym |brzeżne. 
władze polskie odebrały obywatelstwo. 5 osób odniosło poważne rany, Sta- 


PORTO ALEGRO. Donoszą z Kury- 
tyby, że nadmorskie miasto Antonina 
nawiedzone zostało niezwykle silnym 


aa ni o O O PO Z ERY 
—— 


Skarb znaleziony na podwórzu 


Mieszkańcy północnej dzielnicy War|mężowi, który miał wyprowadzić się do 
szawy mają wielką sensację. Oto roze-|innego domu nie wiedząc nic o figlu żo- 


Huragan zniszczył całe miasto 


PZJ 
JEROZOLIMA. 

C Tragiczny finał podróży naokoło 
świata. Na wybrzeże palestyńkie w cza- 
sie burzy wyrzucona została łódź mtoto- 
rowa, którą trzej młodzi Amerykanie 
odbywali podróż naokoło świata. Jeden 
z nich utonął w katastrofie, a dwóch po- 
zostałych uratowali Arabowie. 

Ekspedycję swą rozpoczęli trzej A- 
merykanie w czerwcu r. ub. w Baltimore. 
Przed 7-miu dniami motorówka wyruszy 
ła z Aten na Cypr, burza jednak zapę- 
dziła ją na wybrzeże palestyńskie, gdzie 
też nastąpiła katastrofa. 


MADRYT. 

O Rząd czerwony liczy się już z prze- 
śraną i zwrócił się do rządu w Meksyku 
z prośbą o zezwolenie na osiedlenie się 
100 tys. Hiszpanów, którzy będą musie- 
li Hiszpanię opuścić. 


000 


o marszu „Huculskiego“ 


DEAF GOERA 


Zlikwidowanie szajki 
oszustów grasujących na Pomorzu 


bligacje. Jeśli trafili na osobę zamożną 
powtarzali oszustwo kilkakrotnie, wynaj 
dując coraz to nowe okoliczności, aż wy 
łudzili dostatecznie wysoką kwotę. 

Bywały wypadki, że dla lepszego e- 
fektu przysyłano do poszkodowanych o- 
sobników przebranych w mundury ofi- 
cerów W. P. jak to miało miejsce u jed- 
nego obywatela pod Bydgoszczą. Ofiarą 
oszustów padło też kilku księży. 

W związku z tą sprawą zatrzymano 
następujących oszustów: Jeskowicza Jo. 
|snę - Bera, ostatnio zam. w Poznaniu, 
;'Gierlińskiego Ludwika zam. w Poznaniu, 
agenta Gospodarczego Zakładu Kredy- 
towego w Krakowie, współdziałającego 
z oszustami, Kubicę Franciszka zam, w 
Bielsku, Szymańskiego Józefa z Kato- 
|lwic, Pasińskiego Stefana z Bydgoszczy, 


reguły kilka Stankusia Jana z Bydgoszczy i Motykę 
procent od wygranej oraz resztę nie po-|Jana z Bydgoszczy. 


=" aa 


ny. 

W bajeczkę tę uwierzono, i obecnie 

odbywa się kopanie w poszukiwaniu 

skarbu. W nocy wielu lokatorów wykra- 

da się z domu i szuka ukrytych monet. 
— M — 


tek „Parana“ został zerwany z kotwicy 
i odrzucony na pełne morze. Drzewo za- 
ładowane w 100 wagonach, zostało rów- 
nież zmiecione w morze. Towarzyszący 
huraganowi deszcz zniszczył 10 tys. wor- 
ków herbaty parańskiej. Wyrządzonóć 
przez huragan szkody są olbrzymie. 


NN Z 


-* jawy 


"raptem doktór 
` przed komisarzem. 


‘papierosa do st 


dał do' pana. 


Przekład autoryzowany. 
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— Czy chorowała od dawna? 

— Można by rzec — od urodze- 
nia. i 

Doktór zdjął okulary w szyldkre- 
towej oprawie i wziął z biurka ir- 
chową skórkę do przecierania 
szkieł, i 

— Widzi pan, panie komisarzu, 
każdy z nas przynosi ze sobą na 
świat swoją śmierć. Ale to bieda- 
ctwa miało już w chwili urodzenia 


. więcej ze śmierci niż z życia, Dzie- 


dziczna. cukrzyca — pierwsze ob- 
pokazały się w niemowlę- 
ctwie.. Pamiątka po dziadku ze 
strony matki, który wskutek nad- 
miaru używania mięsa i alkoholu 
pożegnał się z tym światem mając 
lat niespełna sześćdziesiąt... A prze 
cież zdołałem opanować chorobę 
prawie całkowicie... 


 _— Insuliną?... 

Doktór Joumard rozwarł szero- 
ko oczy i usiłował spojrzeć na ko- 
misarza Gillesa, który siedziąc w 
fotelu o dwa kroki od niego zacią- 
gał się spokojnie dymem papiero- 
sa. Natychmiast jednak przymknął 
powieki, zniechęcony wizją znie- 
kształconego, wskutek braku bino- 
kli — niemal niewidocznego świa- 
tia. 5 | 

— No, no.. ma pan pewne poje- 
cie o medycynie... 

Komisarz machnął nieokreślenie 
reką. 

— Tak — podjął doktór — insu- 
liną. Nie trzeba panu opowiadać 
przebięgu kuracji, skoro pan zna te 
rzeczy. 

— Ależ bardzo proszę, panie dok- 
torze. 

— To nie ma zresztą znaczenia. 
Procent cukru obniżył się tak da- 
lece, że pozostał ślad jedynie. Była 
to już tylko groźba, jeśli pan wo- 
li — groźba odległa. Nie to spowo- 
dowało jej śmierć i nie zaprasza- 
łem tu pana na wykład lekarski. 

— W jakim była wieku? 

— Dwadzieścia dwa lata. Trze- 


È eiego listopada skończyła — dwa- 


"dzieścia dwa. 
— I uważa pan, że śmierć jej... 


Viie zbyt nagła? 


Doktór Joumard nałożył spowro- 
tem. okulary na przykrótki nos. Ja- 
sne już i przenikliwe spojrzenie za- 
trzymało się z wyrazem szczerości 
na komisarzu. 


ʻ 


— Tak sądzę. ” 

— Otrucie? 

— Nie mam żadnych danych, a- 
by tak twierdzić, 

Doktór wstał, postąpił trzy kro- 


"7ki w stronę oszklonych drzwi wy- 
s«ehodzących na ciemny ogród, po- 


prawił fałdę firanki i począł spa- 
cerować tam i na powrót po ob- 
szernym gabinecie. 

"Komisarz Gilles palił spokojnie. 
Dziwiła go panująca tu cisza. Cho- 


ciaż dom położony był w centrum 


Paryża, przez stare grube mury nie 
przenikał żaden uliczny odgłos, ża- 
den zgrzyt autobusu czy dźwięk 
klaksonu. 

— Co pan o tym myśli? — spytał 
zatrzymując się 


— Nic. 

— To trochę mało. 

Gilles strząsnął powoli popiół z 
ojącej na rogu biur- 
Tra wielkiej malachitowej popiel- 
nieżki. > 


— Panie doktorze, cóż mogę są- 
dzić o sprawie, której szczegóły są 
mi nieznane? Dziś o trzeciej popo- 
łudniu dyrektor policji śledczej we- 
zwał mnie i poprosił, abym się u- 
I dodał tyle: „Dok- 
tór Joumard to mój kolega szkolny 
i przyjaciel. Niech pan nikomu 
słówkiem nie wspomina o tych od- 
wiedzinach. Chodzi o sprawę czy- 
sto prywatną — przynajmni ej na 
razie. Ja sam nawet nie chcę wie- 
dzieć, co on panu powie. — I oto 
dowiaduję się od pana, że pani Dar- 
bois, córka pana Feliksa Valdier 


zmarła w zeszłym tygodniu... tro- 
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chę za nagle. To isfotnie zbyt ma- 
ło, abym siwa wyfazić swoje 742 
nie. = surf 4 


Doktór pokiwał głową. 
| — Ma pan słuszność, p: anie komi- 
sarzu. Musi mi pan jednak dopo- 
móc, a zdaje się, że mało co więcej 
mam do powiedzenia. To znaczy, 
nie mógłbym panu podać żadnego 
faktu, nie wiem nic istotnego. A 
przecież w tym coś jest. 

Urwał i usiadł z powrotem przy 
biurku, żyła wystąpiła na łysiejące, 
nieco zaróżowione czoło. 

— A i to nawet nie. Nie jestem 
pewien, czy w tym coś $ jest napra- 
wdę. I właśnie chciałbym się u- 
pewnić, że nie ma nic, albo stwier- 
dzić, co to takiego jest. 

Uśmiechnął się i raz jeszcze spoj- 
rzał na Gillesa. 

— Gadam jak 
niak, nieprawdaż? 

— Ależ nie — 
Gilteś. Z uniaca 


A że doktór milczał, dodał: 

— Myślę tylko, że przykro panu 
Ayala nieznajomemu takie 

zeczy o zaprzyjaźnionej rodzinie. 
I teraz, kiedy siedzę tu przed pa- 
nem, waha się pan i żałuje, być 
może, że mnie sprowadził. 

Gilles mówił tonem lekkim 
również z uśmiechem. 

— Tak, poniekąd słuszne są pań- 
skie RAES — sz zepnął Jou- 
mard. — Idiotyzm! A zresztą nie 
wiem, od czego zacząć... Aha, więc, 
panie komisarzu, niech mi pan za- 
daje pytania. Musi pan przecież 
mieć w tym wprawę. Tak będzie 
mi łatwiej. Napije się pan czego? 
' — Dziękuję, doktorze, nie! 

Gilles wyprostował się w fotelu 
i zgniótł koniec papierosa, aby go 
zgasić. 

— Zadamy więc pytanie klasycz- 
ne. Komu śmierć pani Darbois 
mogła przynieść korzyść? 

— Nie mam pojęcia, nie widzę, 
komu mogłoby to przynieść ko- 
Tzyść. Wszyscy ją kochali... 

— Ojciec jej ma duży majątek? 

— Bardzo duży, Feliks Valdier 
jest właścicielem wielkiej przędzal 
ni na północy Francji. Nadzwyczaj 
inteligentny człowiek, jest chyba 
jednym z niewielu, którzy prze- 
trwają jakoś kryzys. 

— Pani Darbois . jedynacz- 
KAD. RZEZ 2. AZAROŃERZA 


lziecko, albo ma- 


łagodnie odparł 


— Tak. Matka zmarła na go- 

rączkę połogową w kilka dni po 
(wydaniu jej na świat, 

— Pan Valdier nie ożenił się po- 
wtórnie? 


— Nie. Kochał ogromnie córkę 
s 

Doktór zawahał się. 
POLSZY 


| — Oddał Koletę w ręce zaufanej 


osoby, która ją wychowy wała i 
która do ostatnich czasów RA 
wała z nią w Rougeraie. 

— W Rougeraie? 

— Wybaczy pan, ale trudno nam 
zazwyczaj sobie wyobrazić, że coś, 
z czym jesteśmy bardzo zżyci, mo- 
że być dla innych nie nie mówią- 
cym dźwiękiem. 

— Oczywiście, 
| — Rouseraie to nazwa willi Val- 
diera w Compiegne. 

— Nie bywali nigdy w Paryżu? 

— Nigdy. Wieś bardzo dobrze 
robiła Kolecie, to też obie z kuzyn- 
ką wyjeżdżały z Compiegne jedy- 
nie na letnie wakacje. 

— Z kuzynką? 

— Tak, z Katarzyną Valdier. — 
Hieronim Valdier, brat Feliksa, 
zmarł bardzo młodo, obie dziew- 
czynki wychowywały się razem. 

Doktór Joumard wydawał się te- 
raz o wiele swobodnieszy, Gilles 
słyszał o nim wiele. Prace na te- 
mat funkcji gruczołów uczyniły go 
sławnym. Komisarz byłby ch e 
spotkał się z nim w innych okolicz 
nościach. Trzeba było jednak nak 
dać genealogię rodziny Valdierów. 

Zapalił nowego papierosa, 


t wasz 


— Czy pani Darbois dawno ZY 


n ia 0. ” 
j 


szła zamąż? 


remme "a 
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- — Trzy lata temu. 
— Szczęśliwe było małżeństwo? 
— Były wszelkie pozory szczęśli- 
wego poz i 
— Pow pan — pozory 
— Panie komisarzu, czy o mło- 
dym an | które wydaje się 


+49 


| 


f — Nakłuwania? 


— Tak... Pan wie, co to takiego? 

— Mam mgliste o tym pojęcie. 

— Chciałem zobaczyć to z bliska. 
Dlatego też nie domyślałem się na- 

‘t, jaki jest stan Kolety. W Mar- 
i otrzymałem na statku depeszę, 
która była nadana przed dwoma 
dniami. Nie zdążyłem nawet na 
pogrzeb. . Js woni 


Uczynił NAJ jak gdyby miał za- 
miar znów wziąć do ręki leżącą 
jobok kałamarza irchową skórkę; 
zawahał się jednak, chwycił nóż do 
iprzecinania papieru i począł obra- 
‘cać go w palcach. 

— Biedna mała! 
| — Powierzył ją pan któremuś ze 
swych kolegót w? j t 


r, 
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Od dwóch lat chorowała na coś w rodzaju złośliwej anemit.., 


otoczeniu najszczęśliwsze, można w 
ogóle wiedzieć coś ponadto, co mó- 
wią pozory? Ludzie są tak naiwni 


że lubią zo aNiat o najin 
niejszym ws 


półżyciu, o współży 
ch — niech pan wy- 
em lekarzem. A prze- 
rzeczy nie o tym nie 


cież w a 
mogą wiedzieć. 

— Racja, doktorze! 

— Jedyne, co mogę powiedzie 


na pewno, to to, że Koleta od di 5 
dawna kochała Piotra Darbois 
który, odkąd się pobr li, okazy wał 
jej największą czułość. 

— Cóż to za człowiek ten Dar- 
bois? 

— Około trzydziestki, pię*ny, do- 
skonale zbudowany, bardzo bogaty, 
chociaż sam niczym się nie przy- 
czynił do pomnożenia rRNR 

Gilles zastanowił się chwilkę. 
Niezwykła cisza w tym domu ude- 
rzyła go po raz wey: Zapadała 
już noc. W wysokim pokoju nic 
już prawie nie było widać, tylko od 
rozpalającego się na k ominku drze- 
wa padały coraz jaśniejsze błyski. 

— Jednym słowem, doktorze, 0- 
powiada mi pan bajkę o ziemskim 
raju. Wszyscy są szczęśliwi, wszy- 
scy — bogaci, wszyscy — doskona- 
li. W obrazie tym jest tylko jed- 
na ciemna plama — zdrowie Kole- 
ty Darbois. 

— Tak się, mniej więcej, sprawa 
przedstawia. Niewiele więcej pan 
_ wie, niż na początku, 1ieprawdaż? 

— Owszem. Kto pielęgnował pa- 
nią Darbois? 

— Wszyscy inikt. Nie potrzebo- 
wała, w ścisłym tego słowa znacze- 
niu, opieki, ale dużo wypoczynku 
i starannie obmyślonego dożywia- 
nia: od dwóch lat chorowała na coś 
w rodzaju złośliwej anemii, powo- 
dującej krwotoki, wymioty, niekie- 
dy omdlenia. Nie traciłem nadziei 
opanowania tego stanu za pomocą 
zastrzyków arszeniku. Ale samo 
leczenie było bardzo proste; mąż, 
Kuzynka i guwernantka, wszyscy 
nauczyli się robić zastrzyki. Wy- 
baczy pan... 


Doktór wyciągnął rękę i nacisnął 
wyłącznik. 


Pozostawiam pana w cieniu... 


Silna niska lampa oświetliła wi- 
śniową skórę biurka, otwarty blok, 
duży nóż z kości słoniowej do prze- 
cinania papieru. 

—..Sam lubię godzinę zmierzchu 
i nie przychodzi mi nigdy na myśl... 

— Ja również, doktorze. Czy to 
pan opiekował się panią Darbois w 
ostatnich dniach życia? 


— Właśnie, że nie. I *o mnie naj- 
bardziej smuci i gniewa. Od roku 
prawie bawiiem w Pekinie. Je- 
stem, proszę pana, wolny i dość 

niezależny... 

Zupełnie į jakby się tłumaczył. 

> — ..Fornerol zawrócił mi głowę 
«chińską medycyną, igiełkami... 
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— Oczywiście. 
idział się pan już z 


nim od 


— Cóż mówił? 

— Nie. Nic nie powiedział. 

W głosie lekarza zaznaczył się 
ton ostrzejszy. 

— To doktór Portel, uczeń Lau- 
bry'ego. Doskonały lekarz; dowia- 
dywałem się. Ma powodzenie w 
Compiègne. Może trochę zanadto 
zajmuje się polityką. 

— Czy jego również zdziwił tak 
szybki rozwój choroby? 

— Mnie nic o tym nie mówił. 

Gilles zauważył lekkie załama- 
nie w głosie doktora. 

— A komu innemu? 

Nóż począł szybciej się obracać 
w świetle lampy. 

— Plotki — szepnął doktór Jou- 
mard. 

"DACH. (8R2..077777 

— Gilles milczał chwilę. 

— Kogo pan posądza, doktorze? 

— Nikogo. Nie posądzam niko- 
go. 

Siedząc tak naprzeciw: doktora, 
Gilles czuł, że starczy mu cierpli- 
wości na długo. 

— Niech i tak będzie. 
łujmy inaczej pytanie. Jakie po- 
szlaki, albo jakie słowa obudziły 
w panu podejrzenia? 

Doktór odłożył nóż, oparł łokcie 
na biurku, spojrzał na komisarza. 


Sformu- 


— O ile mi wiadomo, doktór Por- 
tel rozgłasza półsłówkami po o- 
kolicy, iż śmierć Kolety Darbois 
wydaje mu się zagadkowa. 

— Mówiłem już panu, że zajmuje 
się i to trochę zanadto polityką. A 
właśnie teraz pewne osobistości w 
Compiegne zamierzają postawić 
kandydaturę Feliksa Valdier w 
najbliższych wyborach. Byłoby to 
bardzo dobre dla mego przyjaciela, 
polityka zajęłaby go, myśli skiero- 
wałyby się w inną stronę. Może to 
tylko czcza. gadanina. Ale wyo- 
braża pan sobie, jakie skutki mo- 
gą mieć tego rodzaju insynuacje? 
Należy zamknąć Portelowi buzię. 

Wypowiedział to powoli, ze sta- 
nowczością, która dotychczas się 
nie ujawniła. 

— Rozumiem — odparł Gilles — 
czy będzie niedyskrecją, gdy spy- 
tam, przez kogo ta „gadanina* do- 
szła do pana? 0 4 

— Tak. jio wos 

— Trudno. Pytam jednak. 

Joumard odchylił się i oparł w 
fotelu. 

— Panie komisarzu. jest pan do 
tego rodzaju spraw przyzwyczajo- 
ny, a ja nie. Niech pan wybaczy 
mi niedomówienia, na które pozwa- 
lam sobie tylko ze względu na mo- 
ją osobę, nie zaś na pana. Za nic 
w świecie nie chciałbym, aby wy- 
glądało tak, jak gdybym wskazy= 
wał na winnego, wówczas, gdy pra- 


(Ciąg dalszy nastavi) 
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Nr 25 


W dzisiejszym numerze 
rozpoczynam 
wanej powieśc 


«PODEJRZENIE» 


której pierwszy odcinek ze wzgl. 


na nowo przystępujących abo- 


nentów „Głosu” powtórzymy 


w numerze na przyszły piątek. 


Komu zależy na zajmującej lekturze, kto chce być na 
bieżącym mnóstwa wydarzeń z różnych dziedzin życia 
i aktualnych wypadków, kto się interesuje zmianami 
jakie zajdą przez wybór nowego Papieża w Świecie 
chrześcijańskim, 
„Głosu* i jeżeli tego już nie uczynił — spieszyć 
się z odnowieniem przedpłaty „Głosu na marzec 


którą uskutec 
Pocztowym | 


| dn 


KRONIKA 


kalendarzyk 


Poniedziałek 


Anastazia p. 
słońca wsch 6,53 zach 17,54 


LUTY 


Księżyca wsch 10,51 zach 1,45 


Wtorek 


Romana op. Teofil m. 
słońca wsch 6,51 zach 17,56 


Księżyca wsch 11,28 zach 2,46 


WĄBRZEŹNO 


— Baczność pszczelarze! W niedzielę, 
dnia 5 marca 1599 roku w hotelu pod Bia- 
łym Orłem w Wąbrzeźnie o godzinie 14-tej 
będzie wyświetlany film pod tytułem „Pań- 


stwo Pszezoly*, obrazujący życie i pracę 
pszczół. 
Wszystkich Członków Pom. Związku 


Pszczelarzy z całego powiatu na film ten za- | > $ 
[Punktem centralnym. (Koniecznym jest rów- 


praszamy. 


Wstęp dla pp. członków bezpłatny, dla | 


sympatyków 20 groszy od osoby. 


„6 Ł O S“ 


Str. 5 


y druk nowej, całostronnicowej ilustro- 
i kryminalnej z francuskiego pt. 
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winien być stałym abonentem 


zniać można u listonosza, w Urzędzie 


ub w admin'stracji „Głosu — — — 
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sołym nastroju wyprowadził o godzinie 25,30 
prezes „LUTNI* p. Pokorowski z p. Szymań- 
ską Julią polonez z tradycyjnym śledziem. 
Po czym zakończono o godzinie 24.00 uroczy 
sty wieczorek odśpiewaniem pieśni „Wszy- 
stkie nasze dzienne sprawy”. 


© Zmiana nazwy Zaolzia. Urzędowa naz- 
wa Zaolzia będzie brzmiała odtąd Śląsk Za- 
chodni. 


Urzędowa nazwa Śląsk Zachodni będzie 
odtąd obowiązywała we wszystkich dziedzi- 
nach administracji į tylko tą nazwą będzie 
można posługiwać się w przyszłości. 


6 Zmiany nazw ulic i placów. W mia- 
stach polskich spotyka się często tendencje 
do zmiany nazw ulic i placów przez nadawa 
nie im nazwisk wybitnych Polaków. 


i 
Ministerstwo spraw wewnętrznych, do- 
ceniając zasadniczą słuszność tych intencyj. 
zwróciło wagę zainteresowanym czynnikom, 
że jednak wzgląd na zachowanie nazw po- 
siadających charakter historyczny nakazuje 
traktować sprawę zmiany nazw ze szczególną 
rozwagą i oględnością. 
| 


Dotyczy to zwłaszcza często występują- 
cej historycznej nazwy „Rynek“, kfóra mówi 
o tradycjach handlowych danego miasta i 


wskazuje, że dany plac jest lub był 


Jego 


nież zachowanie tradycyjnych nazw ulic ta- 
kich jak: Podwale, Majdany, Szewska, Zam- 
kowa itp. oraz nazw historyczno - typogra- 


Po wyświetleniu filmu w tym samym |ficznych jak Warszawska, Krakowska itp. 


lokalu odbędzie się zebranie organizacyjne, 
na które przybędzie delegat z Torunia. 


Zarząd 


© Wiec poselski ZPZZ. W miedzielę od- 


był się w hotelu pod „BIAŁYM ORŁEM* 
wielki wiec zwołany przez Zjednoczenie 
Polskich Związków Zawodowych, Oddzial 


Wąbrzeźno. W wiecu brało udział około 400 
osób, przeważnie ze sfer robotniczych. Gló- 
wne przemówienie wygłosił Poseł na Sejm 
naszego Okręgu, p. Jabłoński, który w -sze- 
roko zakrojonym referacie poruszył sajży. | 
wotniejsze kwestie obchodzące świat pracy. 

W dyskusji przemawiali pp.: Olszewski i 
Kurzyński, którym odpowiedział p. 
Jabłoński, 


poseł 


Przy końcu zebrania uchwalono i wrę- 
czono posłowi rezolucję, domagającą się za- 
radzenia najdotkliwszym bolączkom trapią- 


cym robotnika polskiego m. in. obniżki ce- 


ny cukru. 
p. posła Jjabłońskiege podamy w jednym z 
najbliższych mumerów „GŁOSU“ 


@ Wieczorek Chóru Kościelnego „Św. 
CECYLII“ w Wąbrzeźnie. Chór Kościelny 
„Św. CECYLII“ urządził dnia 21 lutego 1959 
roku w salce parafialnej dla swych członków 
wspierających i czynnych wieczorek z kaw 
ką i śledziem, Prezes Ks. Kowalski w serde- 
cznych słowach witał członków Chóru oraz 
zaproszoną delegację bratniego Towarzystwa 
śpiewu „LUTNI* w osobach p. prezesa Po- 
korowskiego i dyrygenta p. Steinerta, 

Podczas wspólnej kawy przy 
niamencie harmonium 


akompa- 
odśpiewano 
pieśni jak również odegrano dialog 


szereg 
przez 


Nazwy wybitnych osobistości można 


A - s | 
nadawać przede wszystkim wybitnym arte- 


riom i punktom nowopowstającym, bądź też 
zmieniać w tym celu nazwy bezbarwne, poz 
bawione tradycji, lub wywodzące się z okre- 

| 


su zaborów, 


W sprawie nazwy ulic powinno się zasięgać 
opinii konserwatorów wojewódzkich oraz to- 
warzystw historycznych lub oddziałów Pol- 
skiego Towarzystwa Krajoznawczego. 


© Nie wolno używać obcych nazw dla 
win, W dniu 6 marca wchodzi w życie roz- 
porządzenie Rady Ministrów, zakazujące u- 
żywania francuskich nazw regionalnych dla 
win, Wykaz obejmuje 183 nazwy, których 
używanie jest wzbronione. 


e Pomoc dla bezprocentowych kas rol- 
niczych z terenu C. O. P. Jak nas informują 
na pomoc Państwowego Banku Rolnego mo- 
ga liczyć te bezprocentowe kasy rolnicze, 
które są organizowane w powiatach Central- 
nego Okręgu Przemysłowego, położonym w 
województwie lwowskim. Na pozostałym ob-| 
Faństwowy Bank 
Rolny tej akcji nie prowadzi, 


szarze Rzeczypospolitej 


6 Tylko w opakowaniu sprzedawana bę- | 
dzie obecnie pasza dla zwierząt. 
| zwierzęta muszą być dobrze odżywiane. 


Nie można ich karmić starą, zepsutą paszą. 


Na opakowaniu musi być podany skład | 
paszy oraz nazwa wytwórni. | 


` . . . . Í 

e „Czy przypomina sobie Pani swoje 
lata dziecięce? Przecież Pani też nie zawsze | 
mleko? 


smakowało owo pożywne Niechże 


członków Chóru p. Frąckiewiczównę Marię | więc Pani i swego dziecka nie zmusza do pi- | 


i p. Rujnera, za co obdarzono ich rzęsistymi | 
oklaskami. Fo tym nastąpiły tańce z uroz-| 
maiceniami, Przy bardzo harmonijnym i sel 


cia mleka, jeżeli mu ono nie smakuje. Prze- 
cież dziecko postępuje dziś podobnie — jak 
ani niegdyś, Trzeba raczej postarać się 9 


Poseł na Sejm z 
p. Wł. Klimek prz 


naszego Okręgu 
emawiał w Sejmie 


w sprawach rolniczych 


Przy obradach nad budżetem Mini- 
sterstwa Rolnictwa i Reform Rolnych 
zabrał w ub. wtorek głos poseł p. WŁA- 
DYSŁAW KLIMEK, który w dłuższym 
przemówieniu zobrazował tragiczną sy- 
tuację wsi a szczególnie nieopłacalność 
produkcji rolnej na Pomorzu, wzywając 
Ministra do opracowania wytycznych 
właściwej polityki cen produktów rol- 
nych, podkreślając dosłownie: „jeżeli my 
posłowie rolnicy wraz z Rządem nie 


znajdziemy ratunku i nie przywrócimy | 
opłacalności warsztatów rolnych, to na- | 


sza rola jako posłów w parlamencie R 
P, winna się natychmiast skończyć " Po 
zatem p. poseł KLIMEK przemawiał 
w obradach nad budżetem Monopoli Pań 
stwowych oraz Ministerstwem Poczt i 
Telegrafów. 


(Treść przemówienia ostatniego po- 


dajemy poniżej natomiast przemówienie | 


pierwsze i drugie podamy in extenso w 
przyszłym dodatku rolniczym.) 


„Wysoki Sejmie! Zabieram głos przy de-| 


bacie nad budżetem Ministerstwa Poczt i 


Telegrafów, aby w króciutkich słowach pod- 


kreślić dwie sprawy. Otóż w pierwszym rzę-| 
|dzie, chciałbym zwrócić uwagę na niskie u- 


posażenie listonoszy wiejskich, tak zwanych 


e. e > . . | 
posłańców, których zatrudnia się we wszy- 


stkich agencjach pocztowych na Pomorzu. 
Według stanu na dzień 1 października 


1959 roku było czyanych na terenie całej 


Polski 2.567 posłańców, którzy pełnią całko- 
wicie funkcję listonoszy. Wynagrodzenie po- 
słańca wynosi u nas na Pomorzu okolo 75 zl 
miesięcznie brutto, a na rękę wypłaca się 0- 


koło 60 złotych. Kwota ta nie wystarcza naj 


najniezbędniejsze życiowe potrzeby posłańca 
który we większości wypadków jest żonaty 


i ma liczną rodziną wskutek czego doprowa- | 


dzony jest częstokroć do rozpaczy i nędzy, 
dowcdem czego liczne listy 
nasze ręce. Posłaniec wiejski pełniący swoją 


służbę styka się codziennie z ludnością wiej- 


przesyłane na 


ską, ludnością niejednokrotnie o rozmaitym | 


ustcsunkowaniu się do władz i urzędów pań- 
twowych i w tym wypadku może działać na- 
wet nieświadomie destrukcyjnie na opinię tej 
z różnych warstw 
się ludności. I taki niezadowołony i w nędzy, 
obracający się stale wśród ludności wiejskiej 
urzędnik wpływa deprawująco na ustosunko 
wanie się tej ludności do władz i urzędów, 
a czasem i do państwa. 
służbę listoncza na wsi pełni bardzo ciężką 


i odpowiedzialną służbę publiczną, jest zmu- | 


szony we większości agencjach odbierać po- 
cztę na stacji kolejowej już o godzinie 6,00 
rano, oraz odwozić pocztę o godzinie 22,00 
w nocy mimo pełnienia obowiązku objazdu 
cbwodu pocztowego w czasie dnia, Po zatym 
pełni on służbę z narażeniem własnego ży- 


cia, albowiem zdarzają się wypadki 


społecznych rekrutującej | 


Posłaniec pełniący | 


dów i grabieży posłańców, a nawet i zabój- 
stwa, jak to ostatnio miało miejsce pod Gru- 
dziądzem. Dlatego też uważam, że przy wy 
konywaniu tak ciężkiej i odpowiedzialnej, a 
| równocześnie niebezpiecznej służby publiez- 
| nej, posłaniec winien mieć swój byt mate- 
| rialny, chociażby w przybliżeniu należycie 
zabezpieczony, Zdaję sobie jasno sprawę Z 
trudności finansowych budżetu naszego Pań- 
|stwa jednakże stan rzeczywisty sprawy wy- 
| maga koniecznej naprawy. Ministerstwo Poczt 
i Telegrafów zatrudnia około 2.6000 posłań- 
|eów, a za tym różnica podwyższenia wyna- 
grodzenia o ca 50 procent wyniesie globalnie 
|tylko około 80 tysięcy złotych, którą to kwo 
tę będzie można w innych rozdziałach bud- 
| żetu zaoszczędzić. 


| Przechodzę teraz do sprawy drugiej. W 
|agencjach pocztowych mamy następujące go- 
|dziny urzędowania: od godziny 8-mej rano 
do 12-tej i od 15-tej do 18-tej. Poza tymi go- 
dzinami jest tak poczta jak i połączenie te- 
lefoniczne zamknięte. My rolnicy pracnjemy 
[na polu, a więc jesteśmy zajęci poza domem 
przeważnie od godziny 6-tej rano do 72-tej 
w południe i od godziny 14-tej do 19-tej. A 
więc całkowicie w czasie godzin urzędowania 
agencji. Na terenie Pomorza jest sieć telefo- 
niczna na wsi rozpowszechniona i dużo rol- 
ników nawet drobnych posiada u siebie te- 
lefon. Jednakże chcąc się z rolnikiem rozmó- 
wić telefonicznie nie można go w godzinach 
urzędowania agencji zastać w domu, a w po 
łudnie kiedy jego możnaby zastać i on chciał 
by telefonować względnie na poczcie coś za+ 
łatwić, to agencja pocztowa jest zamknięta. 
Dlatego zwracam się do Pana Ministra o ła- 
skawe wydanie zarządzenia © wprowadzenie 
jednolitych godziny urzędowania w agen- 
[cjach pocztowych na terenie całego Państwa 
|jak następuje: od godziny 8-mej do 13,00 i 
od 16,00 do 18.00. Ilość godzin urzędowania 
pozostaje ta sama, a chodzi jedynie o prze- 
sunięcie jednej godziny urzędowania, w po- 
łudnie do godziny 15,00, w którym to czasie 
rolnik jest wolny od wszelkich zajęć w go- 
spodarstwie į spożywając obiad może siedzieć 
przy swcim aparacie telefonicznym względ- 
nie może sprawy pocztowe osobiście załat- 
wić, Tego rodzaju zmiana wpłynie dodatnio 
na szersze rozpowszechnienie telefonizacji 
polskiej, przyniesie dużo dogodności 
| rolnikom a Ministerstwo Poczt i Telegrafów 
przysporzy dużo dochodów. W mojej własnej 
wsi z chwilą wprowadzenia tej zmiany trzech 
relników zaprowadzi sebie natychmiast tele 
fon, co przysporzy miejscowej poczcie opłaty 
miesięcznej o kilkanaście złotych. Jeszcze 
trzy słówka w sprawie, którą powiedział 
przedemną p. WRÓBEL, a to w sprawie ra- 
dicfonizacji wsi naszej. Otóż warunkiem jej 
jest obniżenie opłaty radiowej, jak p. WRó 
BEŁ wspomniał i jak to ma miejsce przy de- 


wsi 


fephonach, które już obecnie nie zaspakaja 
Kd, (i potrzeb radiowych ludności wiejskiej, 


GDA OEE YNY TTW WERE OTOEFTYC ZW OR ESS E DT EOZDYZY YTREEZEZĄ| 


ulepszenie smaku mleka, Z Kawą Słodową 
Kneippa mleko staje się smaczniejsze, łat- 
wiej strawne a przeto i zdrowsze”. 


6 Zachorowań na choroby zakaźne i in- 
ne nagminnie występujące zanotowano: Wą- 
brzeźno — gruźlica jeden wypadek; jaglica 
jeden wypadek; Wałycz — jaglica jeden wy 
padek; Podzamek Golubski — gruźlica je- 
den wypadek; Lisewo — jaglica jeden wy- 
padek. 


© Kalendarz wyborczy do Rad gromadz- 
kich, Terminarz czynności wyborczych w gro 
madach na Pomorzu, w których głosowanie 
odbędzie się 12 marca 19539 roku. 


Do dnia 27 lutego — Wniesienie sprzeci- 
wu przeciwko skreśleniu ze spisów wybor- 
ców; 

Do dnia 28 lutego — Zamknięcie spisów 


wyborców. 


Do dnia 28 lutego Zamknięcie spisów 
na wyłożenie ostatecznie ustalonych spisów, 
Ponowne wyłożenie spisów wyborców będzie 


możliwe tylko wtedy, gdy ostateczne ustale- 


nie spisu wyborców mastąpi przed dniem 
20-tym po zarządzeniu wyborów, tj. przed 
20 lutym 1939 roku. 

Do dnia 26 — 28 lutego (3 dni) — Zgła- 


szanie kandydatów. 


Do dnia 1 marca — Możliwość wzywania 


|wyborcy do sprawdzenia  własnoręczności 


podpisów. 


| Do Termin stawienia się 
wyborców do sprawdzenia własnoręcznego 


podpisu, 


Do duja 5 marca — Wezwanie pełnomoc- 
ników do usunięcia braków w zgłoszeniu; 


Do dnia 4 marca — Usunięcie braków. 


Najpóźniej 8 marca — Ogłoszenie naz- 


wisk kandydatów i dzień głosowania, 


Dnia 12 marca — Głosowanie. 


RUCH JowaRzySTwW 


— Baczność SZOFERZY! Zebranie Klubu 
Szeferów Wąbrzeźno odbędzie się dnia 5 III 
1959 roku o godzinie 18,00 w Domu Społecz- 
nym. Przybycie wszystkich kolegów obo- 
wiązkowe. Zarząd 


DOBRA 
LEKTURĘ 


w dużym wytorze 
znajdziesz tylko w 


e Z SREBRNEGO EKRANU. Znakomity 
film polski osnuty na tle powieści Nałkow- 
skiej, pt. 

„GRANICA* 
wyobrazujący tragiczne przejścia życiowe, 
które są losem nietylko jednostek, lecz aż na- 
der wielu istot ludzkich, ukaże się dziś i w 
dni następne o godzinie 20,30. 

Obsada pierwszorzędnych artystów: 

BARSZCZEWSKA PICHELSKI 
LICHOWSKA ĆWIKLIŃSKA — 
SKI — ŻELWEROWICZ i inni. 


ŻE- 


Z walnego zebrania Powstańców i Wojaków. 


Dnia 19 lutego 1939 roku o godzinie 15,00 | 


w lokalu Domu Pracy Społecznej odbyło się| 


roczne walne zebranie Związku Powstańców 


i Wojaków OK. VIII placówka Wąbrzeźno. 
Zebranie zagaił prezes drh. Sawieki ha- 
stem „Wolność“, witając obecnych na zebra- 
niu w osobach prezesa Oddzialu Powiatowe- 
go p. Szczukę Bolesława, oraz prezesa Fede- 
racji p. majora Bigockiego. 
Następnie uczcz wstanie z 


no przez p 


miejsc i odmówieniu cichej modlitwy mie- 
dawno zmarłego wielkiego Frzyjaciela Pol- 
ski śp. Ojca św. Piusa 11-go. 

Niezapomniano również o zmarłym człon 
ku śp. Paradowskim, którego druhowie odpro 


wadzili na wieczny spoczynek, 


Po zagajeniu podał prezes zebranym po- 


rządek obrad zebrania, który bez zmian zo- 
stał przyjęty. 


Na przewodniczącego walnego zebrania 


wybrano prezesa Oddziału Powiatowego p. 


Szczukę Bolesława na protokulanta druha 


Pawlewskiego Józefa na ławników pp. majo- | 


ra Bigockiego i Baranowskiego. 

Po utworzeniu się prezydium przemówił 
druh Szćzuka do 
lo dalszej wytrwałej 


przewodniczący zebrania 
zebranych, z apelem 
pracy dla dobra Związku i Ojczyzny. 

Protokół 


odczytał sekretarz druh Górny, który przy 


z ostatniego walnego zebrania 
jęto bez zmian. 

Sprawozdanie złożyli sekretarz Górny, 
skarbnik Madeja, komendant Sawicki, refe- 
rent wychowania obywatelskiego Lewandow 
ski, końcowe prezes p. Sawicki. 


Ze sprawozdań wynika, że placówka Wą. | 


brzeźno liczy obecnie 82 członków w 


45 czynnych i 37 wspierających. 

Placówka brała udział w uroczystościach 
narodowych i innych akademiach. 

Zebrań odbyło się w roku sprawozdaw- 
czym 10 miesięcznych, 10 zarządowych i jed- 
no roczne walne zebranie. Dla swych bezro- 
botnych członków urządził Zarząd gwiazdkę, 


na której obdarowani zostali wszyscy bez- | 


robotni członkowie. 
W roku sprawozdawczym zorganizowano 


wspólnie z Związkiem Podoficerów Rezerwy | 
i Związkiem Rezerwistów ćwiczenia jesien- | 


ne na terenie Wąbrzeźno Dębowałąka. 
Placówka brała zawsze czynny udział w 
zawodach strzeleckich 
powiatowych uzyskując w ostatnich dyplom 
z bardzo dobrym wynikiem. 
Komisja stwierdziła 
lowe prowadzenie ksiąg kasowyh i wnosi © 


rewizyjna prawid- 
udzielenie absolutorium ustępującemu zarzą 
dowi. 

W dyskusji nad sprawozdaniami żaden z 
obecnych członków mie zabrał głosu, wobec 
czego przewodniczący wnosi o udzielenie po- 
kwitowania co też zebrani -jednogłośnie n- 
chwalili, 

Po pięciominutowej przerwie przystąpio- 
ho do wyboru nowego Zarządu: 

Na prezesa wybrano ponownie druha Sa- 
wiekiego, zast. prezesa Grzegorczyka, sekre- 
tearza Górnego, zast. sekr. Bukowskiego, 
skarbnika Madeje, na komendanta Sawickie- 
go, ref. wychowania obywatelskiego Lewan- 
dowskiego j., referenta organizacyjnego Jo- 
nasa. 

Do komisji rewizyjnej wybrano druhów: 
Wolnika, Gronowskiego, Sionkowskiego, Niz- 
wantowskiego i Chmielewskiego, 


nawa 


SAMBOR- | 


„6 Ł O S* 


| Sekretarz placówki odczytał pismo od cami. Hej było wtedy dopiero dziarsko a we- , 
rodziny Paradowskich z podziękowaniem dla solo aż do rana, 
druhowi | Po rzetelnej pracy — solidna zabawa. 


Brawo Rezerwiści! 


RADIO 


'| WTOREK, dnia 23 lutego 1939 roku. 

6,57 Audycja poranna. 7,00 Dziennik po- 
ranny. 7,15 Muzyka, 8,00 Audycja dla szkół. 
8,10 — 10,00 Frzerwa. 10,00 Koncert rozryw- 
kowy. 10,55 Program na jutro. 11,00 Audycja 
dla szkół. 11,30 Muzyka. 11,57 Sygnał czasu. 


Jej Prezydenta prof. d-ra Ignacego Mościckie aae 
7 +. : 4: 112,05 Audycje iows 5 cażdeg 
go oraz Wodza Armii Marszałka Polski Śmig | ycja południowa, 13,00 Dla każdego 


i 
placówki a szczególnie prezesowi 


Sawickiemu za okazaną pomoc i oddania | 


| ostatniej przysługi zmarłemu mężowi i Ojcu 


śp. Janowi Paradowskiemu. , 
Następnie zabierali głos druhowie: Knaś 
| Wolnik i Lewandowski J. 


Po wyczerpaniu porządku obrad i nie- 


przewodniczący zebrania 


okrzyk na 


|zabieraniu głosu 
Iruh Szczuka Bolesław 
»jszej Rzeczypospolitej aei 


wniósł 
|| 


cześć Najjaśnić 


| 3 Fank ładnań 75 r; £nż , 
tego - Rydza, który to okrzyk wszyscy. zebra- | “05 ładnego. 13,50 Wiadomości z Pomorza 
A DATA 14,00 15,00 Przerwa. 15,00 Audycja dla 
| || 4 L h . - z = . M 

Po odśpiewaniu Hymnu Narodowego Pre- młodzieży, 15,50 Muzyka obiadowa. 16,00 


| s zakończył zebranie hasłem „Wolność”. Dziennik po południowy. 16,08 Wiadomości 
A 16,20 Przegląd aktualności fi- 
| |nansowo - gospodarczych. 16,50 Pieśni z do- 
4 PEO WIA Fg liny św. Krzyża. 17,00 Od Jordanu do Liba- 
nu — fel, 17,15 Kwadrans dawnej muzyki. 

Nocne ćwiczenia Związku Rezerwistów | 17,59 Z. pieśnią po kraju. 18,00 Audycja rol- 
|RYŃSK — PRZYDWÓRZ, Po uprzednim po-|nicza. 18,10 Pogadanka społeczna. 18,15 Mi- 
|rozumieniu się z Powiatową Komendą PW i|strzowskie dialogi. 18,25 Wiadomości sporto- 
|WF i usilnym staraniu podchor. Niemczyka |we z Pomorza. 13.30 Audycja dla robotni- 
|Koło Z. R. Ryńsk oraz mowo założone Koło | ków. 19,00 Koncert muzyki polskiej, 20,35 


| gospodarcze. 


tym | 


tak lokalnych jak i! 


RÓ » 
Dziś i dni następne o godz. 5.30 Najnowszy wspaniały 


|Z. R. Frzydwórz, odbyli w dniu 18 lutego br. 


nocne ćw iczenia, 


| (Ryńsk strona czerwona, -Przydwórz 
| strona niebieska). 

| Założenie ćwiczeń było następjące: Stro- 
| 


ia czerwona posuwała się 
1 


> marszem ubezpie- 
czonym od Kowalewa przez Ryńsk w kierun- 
ku Wąbrzeźna; strona niebieska a właściwie 
jej siły główne znajdowały się w Nielubiu. 
W Sosnówce szpyca strony czerwonej 
|natknęła się 
strzelamina w trakcie której czerwoni zajęli 
stanowiska za lasem sosnowskim odcinając 
odwrót placówkom strony niebieskiej. Niebie 
scy oskrzydleni zmuszeni byli kapitulować. 

Na 


Ćwiczenia te 


tym ćwiczenia przerwano, 


odbyły się zupełnie pra- 
jwidłowo, co orzekł przedstawiciel 


wej Komendy PW 


f 
|| 
|| 
| 
|| 
| 
Í 
j 
| 


f: 


jąc poczynania obuch siron jako słuszne i lo- 


[ciemnej nocy i rzęsiście padającego deszezu 
— stawili się na wspomniane ćwiczenia w 


| 
| komplecie, bez szemrań i narzekań ot tak 
| prawdziwie po żołniersku. 

| Stroną czerwonych dowodził kapr. O- 
| 


strowski, a stroną niebieską podchor. Dere- 
| becki, Rozjemcami byli podchor. Koźlikowski 
raz podchor. Chmara, Kierownictwo ćwiczeń 
| objął por. rez. Grabowski. 

| Zamierza się urządzać częściej podobne 
| ćwiczenia połowe aby uzyskać wyższy stopień 
| usprawnienia wojskowego. 

Następnego dnia tj. w niedzielę 19 bm 
|Koło Z. R. Przydwórz urządziło wielką Za- 
bawę Karnawałową. Dobitny dowód sympa- 
tii jaką się cieszy Z. R. w tutejszej całej o- 
kolicy stanowi to, że społeczeństwo gremial- 
nie poparło usiłowania Z. R. przybywając so- 
lidarnie na wspomnianą . imprezę, z której 
dochód z góry był przeznaczony na potrzeby 
nowozałożonego Koła. A zbiór kasowy oka- 
zał się bardzo znaczny. Nastrój na zabawie 
był również bardzo miły, nie zakłócony aż 
do końca zabawy żadnym incydentem. 

O harmonijnej współpracy jaka trwa po- 
między nowym Kołem Z. R. Przydwórz a — 
dawno już istniejącym i mającym swoją chlu 
Kołem Z. R. Ryńsk świadezy 
to, że Koła Ryńsk przybyli w 


niedzielę do Przydworza, by nietylko współ- 


bną historię 
członkowie 
pracować ale 
Przybyli m. in. prezes Koła Ryńsk kol. Ur- 
bański i członek zarządu kol. Derebecki, 
Członkowie Koła oceniali 
należycie to, że ich koledzy z Ryńska przy 


także i wspólnie się zabawić. 


Przydwórz 


bardzo niesprzyjającej pogodzie zechcieli do 


nich przybyć to też ich  jaknajserdeczniej 


|powitali, oraz powierzyli im kierowanie tań- | Rzepak jary 


film polski osnuty na tle powieści NAŁKOWSKIEJ 
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„Głos Pomorza* wychodzi w poniedz., 


dostarczeń gazety lu 


Obsada Barszczewska — Le 
uwiklińska, Samborski, Zelwerowicz i inni 


SZARLATAN BorisKarloff 


ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: ZURA 

W ekspedycji lub agenturach miesięcznie 80 groszy Redaktor odpowiedzialny: 

z odnoszeniem przez pocztę lub posłańca 95 groszy Wąbrzeźno — ul. 
środy i piątki. Redakcja i administracja: 

W wypadkach „nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu 

gło ANE złożeniu pracy, przerwaniu komuni- 


acji, abonent nie ma prova żądać pozaterminowych 
zwrotu ceny abonamentu. 


(GRANICAD» 


Pichelski — Żelichowska — 


na czujki npl. Wywiązała się] 


Powiato- | 
„ WF, który zjawił się wla | 
tie w chwili najbardziej decydującej, uzna | 


| 
RE 

|giczne. 

| Szczególnie podkreślić należy fakt, że 
członkowie obuch Kół pomimo bardzo! 


Wydawca B. Szczuka — Zakłady Graficzne Wąbrzeźno 


Redaktor przyjmuje od 10—12. — Nie zamówionych 
rękopisów redakcja nie honoruje i nie zwraca. 
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Książnica Kopernikańska 
w Toruniu 


Audycja informacyjne. 21,00 Koncert Towa- 
rzystwa Miłośników Dawnej Muzyki. 22,00 
Przechadzki Ateńskie. 22,25 Recital fortepia- 
Aktualności. 23,05 Zakończenie 


nowy. 22,55 


programu, 


ŚRODA, dnia i marca 1939 roku. 

| 6,57 Audycja poranna. 7,00 Dziennik pv- 
ranny. 7,15 Muzyka, 8,00 Audycja dla szkół. 
8,10 — 10,00 Frzerwa. 10,00 Koncert rozryw- 
kowy. 10,55 Program na jutro. 11,00 Audycja 
dla szkół. 11,50 Muzyka. 11,57 Sygnał cza`u. 
12,05 Audycja południowa, 15,00 Dia każdego 
|coś ładnego. 1550 Wiademości z Pomorza. 
14,00 — 15,00 Przerwa. 15,00 Audycja dla 
młodzieży, 15,30 Muzyka obiadowa. 16,00 
Dziennik po południowy. 16,08 Wiadomości 
gospodarcze. 16,20 Dom i szkoła. 16,35 Wło- 
skie pieśni ludowe. 17,00 Na morzu Śródziem 
nym odczyt wojskowy. 17,15 Koncert so- 
listów. 18,00 Transfuzja krwi, pog. dr. Jana 
Korczakowskiego. 18,25 Wiadomości sporto- 
we z Pomorza. 18,30 Nasz język. 18,40 Dy- 
— „Czy szkoła zabiera dziecko 
į rodzinie“. 19.00 Koncert rozrywkowy. 20,35 
Audycja informacyjna. 21,00 Opowieść o 
| Chopinie. 21,40 Powszechny Teatr Wyobraź- 
Imi. 23,00 Zakończenie programu. 


skutujemy 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Płacono złotych za 100 kg. 


Poznań 
23. 2. 1939 


i Bydgoszez 
Ziemiopłody 


23.2. 1939 


tyto 
Pszenica 


14.75—15,25 
18,80 —19.35 
16,00 —17.85 
17,60 —17.50 


14,65 —14,90 
18.25—18,75 
16.25—17,50 


Jęczmień jednolity 18.00 —18,50 


Jęczmień zbiorowy | 17.10—17,30|] 17,25—17,75 
Owies 14,25—14,75|] 13,75—14,75 
Mąka żyt. I 0 65% | 24,50—25,25| 24,00—24,75 


Mąka psz. I 0 30% 
Mąka psz. I 0 50% 


38,25—239.25 
34,75—35,75 


36'00—36.00 
33,25—35,15 


Mąka pez. I A 65% | 32.25—33,25 30,50 — 33,00 
Otręby żytnie 10,75—11,50| 10,25— 11,25 
Otręby pszenne 12,00—13,00 | 11,25—12,00 
Otręby jeczm. 11.50—12,00| 10,75—11,75 
Gorczyca 52.00 —55,00| 55,00—58,00 
Siemie lniane 60,00—62.00 | 62,00—65,00 
Mak niebieski 93,00 — 96,00 95,00—98,00 


Wyka ozima 19,50 — 20,50 
Groch polny — 


20,00—21,00 


Groch Victoria 27.00—31,09| 28,00— 32,00 

Groch Folgera 24,00—26.00 | 24,50—26,50 

Łubin niebieski 12,00 - 12,50 | 11,50—12,00 

Łubin żółty 12,75—13,25 | 12,25—12 75 

Rzepak ozimy 50,00—51,00 | 51.00 —52,00 
45,00—46,00 


Matejki 26. 
kapelusz, czarny 


dam temu, który mi wskaże osobę, 
o godz. 10 = tej wybiła szyby w moim domu przy ulicy 
Ów osobnik ubrany był w czarny 
płaszcz i siwe spodnie. 


Kallas Fr. 


Nie kupuj 


01049. 


i Nr. 25 


POZNAŃSKIE TARGOWISKO 


MIEJSKIE 
Poznań, dnia 21 .2. 1939 r. 


Płacono za 100 kg żywej wagi za. 
ŚWINIE: 


Pełnomięs. 120—150 kg żywej wagi 106—108 
Pełnomięs, 100—120 kg żywej wagi 102—104 
Pełnomięs. 80—100 kg żywej wagi 98—100 
Maciory i późne katastry .... ,- 86—96 
BY D Ł O: 
KROWY: 
Wytuczone pełnomięsste ...,.. 84—70 
Tuczone mięsiste , «+: „++:sv! 48—58 
Nietuczone, dobrze odżywione .... 42 - 44 
Miernie odżywione ` ..,, .::- 22—80 
CIELĘTA: 
Najprzedniejsze cielęta tuczone .., 80—90 
Tuczone cielęta WIE ZPR PWÓC 70—78 
Dobrze odżywione s AW 60—68 
Miernie odżywione ORO YW, | 
JAŁOWICE: 
Wytuczone pełnomięsiste ...,.- 62—-63 
Tuczone mięs'ste FAZOWE 50—52 
Nietuczone, dobrze odżywione . .. , 44—48 
Miernie odżywione A SORY, LOSY: 36—40 
BUHAJE: 
Wytuczone pełnomięsiste . ,.... . 60—66 
Wytuczone pełnomięsiste jagnięta . 50—56 
Nietuczone dobrze odżyw. starsze . . 42—48 
Miernie odżywione  ..,..y:4:: 36—40 
OWCE: 
Wytuczone pełnomięs. jagnięta ,.. 56—60 
Tuczone starsze skopy i maciorki . 64—72 
MŁODZIEŻ: 
Dobrze odżywione ar OE S 36—40 
Miernie odżywione E Ly: 82=34 
WOŁY: 
Pełnomięs. wytuczone nieoprzęgane . 62 — 64 
Mięsiste tuczone młodsze do lat 3 . 50—52 
Mięsiste tuczone starsze ,... a... 44—48 
Miernie odżywione ....,..,> — 


Łe światła 


Beszczelność gdańska 


W Gdańku nie mogą się odzwyczaić 
od ustawicznego prowokowania Pola- 
ków. W oknach kawiarni „„Langfuhr” we 
Wrzeszczu zawieszono kartkę z napisem: 
„Psy i Polacy są niepożądani''. 

F'rowokujący ten napis, obrazujący 
naród polski, został zawieszony przez 
niemieckich studentów Politechniki Gdań 
skiej, oczywiście za wiedzą właściciela 
lokalu. Sprawcy publicznego Iżenia na- 
rodu są znani, Władze gdańskie dekla- 
mujące stale o poprawności stosunków 
polsko - gdańskich nie uznały dotąd jed 
nak za stosowne zatrzymać winnych i 
pociągnąć ich do odpowiedzialności. 

W odpowiedzi za taką obrazę naro- 
du polskiego ukazały się w lokalach są- 
siedniej Gdyni w ostatnich dniach jaskra 
we napisy: „ŚWINIOM I NIEMCOM 
WSTĘP WZBRONIONY." 


Polskie odznaczenia 
dla Szwedów 


SZTOKHOLM. Onegdaj w poselstwie 
R. P. w Sztokholmie odbyła się uroczy- 
sta dekoracja orderem „Polonia Restitu- 
ta” szeregu oficerów armii szwedzkiej. 
Komandorię orderu otrzymał pułkownik 
Peyron, pułkownik  Tottie, pułkownik 
Kellgren i podpułkownik Adlercreutz. 
Krzyż Oficerski otrzymał major Berg- 
stroem i komandor Palmavist, Krzyż Ka- 
walerski — kapitanowie Ahlgren, Ben- 
nedich, Lindgren oraz porucznik Kru- 
isell. Dekoracji oficerów szwedzkich do- 
konał Charge d'affaires Kruszczyński w 
asyście attache wojskowego poselstwa p. 


Z D)DAĄ > nn 


3 pokojowe 
ładne suche słoneczne mie- 
szkanie z kuchnią i komo- 
rą do wynajęcia. 

zwircki i Wigury 16 


Pokój 

z utrzymaniem do wynaję= 
cia Wiad. w eksp. „Głosu 
Pomorza“ 


która w dniu 26. 


żyda 


Aleksander Ledwochowski, 
Br. Pierackiego iia. 
Wąbrzeźno, Mickiewicza 1. 


Wiersz milimetrowy (na stronie 7-łamowej) .:. 10 gr 
na stronie 4-łamowej (w tekście) . . . . . .. . 50 gr 
na stronie pierwszej . . » « » « » 
Przy powtarzaniu ogłoszeń — od 
Dla spraw spornych jest właściwy sąd w Wąbrzeźnie. 
Za terminowy druk administracja nie odpowiada. 

Za zastrzeżenie miejsca pobiera się 20 proc. 


CENY OGŁOSZEŃ: 


+0 80 oe OAT 
wiedni rabat. 


nadwyżki. 
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